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M ódl tię  i  p racu j, a będziesz szczęśliwy.
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Obra® młodzieńca.
Przez ****

T era z  jeszcze n ie  czu jesz, ja k i  tw ó j  lo s  będzie, 
W szy stk o  c i dzis' p o d ch leb ia , żeś w  szczęśliw ych rzę

d z ie ;
N ie  u fa j, lecz  się uzb ró j w  m ądrość  czystą, stalą,
B o  m łodość jeszcze k w itn ie , g d y  ju ż  je s t  do jrzałą .

N ic nie masz przyjemniejszego w życiu 
człowieka, nad szczęśliwość wieku mło
dzieńca. P rzy  miernem życzeniu i ła 
two zaspokojonej potrzebie, świat cały 
stoi dia młodzieńca otworem,, jakby pię
kny ogród. K rótki jego smutek chętnie 
ustępuje radości wypogodzonego momen
tu. Rozmaita przyjemność sama się sta
w ia jego czułości. Świetny powab te
raźniejszości, upiększa mu _ widok na 
przyszłość. Przyjemne kwićcia, które tak 
m iłą czynią wiosnę jego życia, w zbu
dzają nadzieję piękniejszego owocu. 
W szystko- w nim zamierza do poprawy 
i  udoskonalenia jego sił, do uczynienia 
go szczęśliwym mężem i użytecznym o- 
bywatelem. Im więcćj uczuwa to prze
konanie, tćm mocniejsza i żywsza rodzi 
się w nim żądza nabycia w szelkich zdol
ności i wiadomości, przez które ma się 
W nim swego czasu okazać użyteczna 
męża działalność.

Śmiały i gwałtowny w swoich zapę
dach, dla lekkości, dla wrodzonćj chęci 
do zabaw, dla skłonności prawie nieod- 
łącznćj czynienia wszystko prędko, ła 
tw o go uwieść można do jakiego g łu 
pstwa; w uczuciu sił swoich w zrastają
cych codziennie, zbyt jest łatwy do na
rażenia się swawolnie na swoje zdrowie. 
Przecież sama natura, jakby zastępując 
niedostatek doświadczenia, uzbroiła go 
szlachetną wstydliwością. T a je st córką 
wewnętrznego sędziego — sumienia 
które go ostrzega i kieruje, jeżeli jeszcze 
tej świętćj zbroi niewinności nie przełamał. 
Skłonny do wolności i niezawisłości, 
czuje się przecież tsk przywiązany ta - 
jemnemi węzłami do małego świata sw o- 
jćj familii, źe chętnie lub niechętnie, prze
cież się je j kierunkowi poddaje. Miłość 
i wdzięczność ku rodzicom i dobrodzie
jom, często w nim zastępują miejsce ro
zumu. Je s t wprawdzie namiętny w swoich 
przedsięwzięciach, przeto jednak nie je st 
nieczuły na prośby czułej i kochanćj 
matki; przeraża go mocna nagana do
brego ojca, a łagodne ostrzeżenie do
świadczonego przyjaciela staje się często 
dla niego, aż do głębi serca dochodzącą, 
zbawienną nauką. Dla swojćj lekko- 
wierności, zawierzającćj każdemu, niedo-
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puszczającej w  nikim zdrady, jes t  prawda 
wystawiony na wiele niebezpieczeństw, 
na wiele obłąkań. A le  tćż i dobremu 
także ła tw o  wierzy, a najłatwiej wierzy 
tym, którzy umieli pozyskać jego  zau
fanie. A  tak obok ludzi rozumnych, 
z  samej jego łatwowierności wynika szczę
ście dla niego. P rz e z  ich naukę, przez 
ich doświadczenie, do którego je g o  w ła
sne doświadczenie zwolna przyłącza się, 
choćby go też jego  łatwowierność nie raz 
zawiodła, nauczy się ostrożności, która 
s ię  z wiekiem pomnoży i stanie bezpie
czną przewodniczką w życiu.

W sz y s tk o  mu w dojrzalszym wieku 
posłuży  do niezawisłości, czyli rządzenia 
się  własnćm zdaniem. Jakkolw iek tro
skliwie ukrywa swe błędy, przecież by
wa czasami tyle otwarty, źe się wydaje, 
i  tyle gadatliwy, że na swoje zaw sty
dzenie coś przywiedzie. A  przez to daje 
drugim sposobność, że go  mogą upomnieć, 
p rzes trzedz , zreflektować i uprzejmem 
przełożeniem przywieść do poprawy po
pełnionych błędów', a tak, drudzy stają 
się  dla niego tern, czćm on jeszcze nie 
jes t  i być nie może. R ęka  roztropnego 
przyjaciela, wstrzym uje i cofa go łago
dnie, gdy  w młodzieńezćm roztargnieniu, 
albo żywością namiętności powodowany, 
m ógłby popełnić niedorzeczność, którćj 
smutnych skutków jeszcze wtedy dla sw o
jej ograniczoności i braku doświadczenia 
przejrzeć nie je s t  w stanie.

Uprzedzony o sobie i z natury pragną
cy przypodobać się, ła tw o  się obłąkiwa 
na bezdroża próżności i dumy. L e c z  i 
ta namiętność, kierowana przez doświad
czonego przyjaciela, stanie się  dla niego 
bodźcem do wytrwałćj pilności i korzy
stnego odznaczenia się w dobrem. C z ę 
sto jeden sław ny przykład jest już  do
stateczny dó nadania dobrego kierunku

jego  skłonności do sławy. A  znów czę
sto jedno nierozważne nieszczęśliwe przed
sięwzięcie, spraw ia w nim to doświadcze
nie, które go  dzielnićj jak  wszelkie prze
strogi i rady wstrzymuje, i- sprawia, że 
już w przyszłości jes t  ostrożniejszym i 
uważniejszym. Jeżeli jego  chełpliwość 
posunie się aż do zbrodni, to go dręczy 
sumienie i zwraca na praw ą drogę.

Bez podchlebnego wielkiego rozumie
nia o sobie, i o swojem przyszłem zna
czeniu na świecie, opuściłby ręce, jeg® 
pilność wnetby się zmordowała i ustała. 
On się wprawdzie oszukuje , przecież 
g dy  zkąd inąd jego wola jes t  dobra, to 
oszukaństw o obraca się  na jego korzyść. 
Z  samej nawet jego  pychy rozwinie się 
powoli z czasem, i, że tak  rzekę , w yklu
je  bardzo potrzebna dla niego i dla świa
ta cnota skromności i pokory. Powodo
wany chęcią s ła w y , uczy się wiele chwa
lebnego; je s t  śmiały, idzie coraz dalej, 
widzi coraz więcćj, tak tego, czego się 
jeszcze ma uczyć, i sobie przyswoić, jak 
błędów, których się ma pozbyć, i czynów 
chlubnych, za któremi ubiegać się  po
winien. W  końcu, gdy  tym sposobem 
jego rozum wzniósł się stopniowo, p rzy -  
tem doświadczenie, czas  i uchybienia nau- 
czy ły  go, jak jeszcze  maleńkim jes t  je 
go  rozum, a cnota niedoskonałą; w s ty 
dzi się swojej pychy, i staje się pokor
nym. Dzień za dniem coraz to więcćj 
się przekonywa, że nic nie masz nad wie
niec cnoty, przeplatany delikatnemi kw ia- 
tcczkami skromności. T a k  przedziera i 
porzuca gąsiennica swoją skorupę, i oka
zuje się w  nowćj przyjemnćj postaci 
inotyl8, który swojemi rozmaitemi, a pię
knie połączonemi kolorami, zachwyca i 
bawi oko. Im dalćj postępuje w lata, im 
się więcćj nauczył,  tem mocnićj czuje, 
jak  nieskończenie jeszcze  jes t  więcćj,
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czego on nie zna , a jak to , czego juz  do
szed ł ,  niczera więcej nie jest, jak  tylko 
wytchnięciem w ciągu jego podróży ży
cia, przez które ma sig umocnić do dal
szych przedsięwzięć. Przeto  nie wiele 
co sobie robi z nabytych już wiadomości, 
przypominając sobie ciągle tg przestrogg 
Gelierta:

Im  m n ie j u p o d o b an ia  k to  w sobie z n a jd u je ,
T ern go w ięcej s'wiat cen i, pow aża, szanuje .

Namiętność i gorączka młodzieńcza 
bynajmniej nie zmniejszają jego  wartości, 
dopóki te nie przechodzą granic oznaczo
nych przez rozum, sumienie i religią, i 
dopóki strzeże się od wszelkiego przed
sięwzięcia w zapędzie namiętności. Bez 
ludzkich namiętności, takby znikło życie 
w  świecie moralnym, rozwijanie władz 
i postęp w doskonałości, jak  w  świecie 
fizycznym, czyli cielesnym, bez ciągłego 
posilania i poruszania. Z aw sze  jes t  le
piej, że młodzieniec potrzebuje wędzidła, 
niżby wiał potrzebować bodźca. Częściej 
można ugasić ogień jak  rozżarzyć. Ł a 
twiej śmiałka wstrzym ać, jak  w tchórza 
wmówić odwagę i dostać naprzód. N ic  
niemasz tak naturalnego w zdrowym mło
dzieńcu, jak  gorączka i śmiałość zuchwała, 
prżez którą zdaje się przemawiać żywe 
uczucie tęgości s iły  życia. T a  żywość i 
śmiałość zmienia się z czasem przez ksz ta ł
cenie ducha, chlubną odwagę i męstwo, 
bez których na niebezpieczeństwo i zg u 
bę zostałyby narażone ojczyzna i familia. 
Krew  jego  burzy się wprawdzie w  ży
łach, czyni go popędliwyrn i gwałtownym, 
ale w nim zaraz obudzą pragnienie, aby 
tych wybuchów i natężeń używał do za -  
chartowania ciała, na znoszenie czekają
cych go  w przyszłości trudów życia. Bez 
tćj porywczości i prędkości, zbytek jego  
soków szkodziłby zdrow iu, a członki 
ciała zmieniałby, na gnuśne i niezdolne,

aby niemi dusza mogła podług swej woli 
kierować.

Namiętności, mające siedlisko w burzą
cej się krwi, jakiemi s ą :  gniew, lubie- 
zność, zdają sig być najgorszymi i naj
szkodliwszymi zarysami w obrazie mło
dzieńca. J a k  płomienisty ogień zaraz  
wyzćj wybucha, gdy (rochą wody skropio
ny zostanie; tak młodzieniec, którego nie
spodzianie dotknie małe zmartwienie. A le  
jego miękkie serce nie długo może wy
trzymać nawałność; opłoniony, wnet prze
ciwnikowi podaje rękę zgody i pojedna
nia. P rędko przebacza wyrządzoną so
bie zniewagę lub k rzyw dę , a zadanćj 
prędzej jeszcze żałuje, jak  tylko uspokoi 
się cokolwiek i zastanowi z namysłem. 
Gniew jego, gdy  przeminie, uczy go o- 
stroznosoi, unikania na przyszłość wszel
kiej o b razy ; a kierowany rozumnemi przed
stawieniami, i własnym spokojnym na
mysłem, zmienia sig na niechęć ku temu 
wszystkiemu, co niesłusznie miesza spo -  
kojnośe i szczęście j e g o ,  lub innych. 
P rzes trogg  w tej mierze Herdera ma cią
gle w pamięci:

P o sk ram ia j gn iew  zawczasu, bo  w ielk ie  złe  ro d z i;  
N ie p rzy jac io ło m  w  k o ń c u , to b ie  p ie rw e j szkodzi.

P rz e z  każde zwycięstwo, które nad! 
gniewem odnosi, przekonywa się : że jak  
wapno przez swoje szumiące wzburzenie 
rozpada sig na kawałki i rozsypuje, tak 
gniew  niweczy najczerstwiejsze zdrowie. 
N ie  chce więc już dalćj przez gniewanie 
sig karać na sobie samym cudze w ady , 
a tćm mnićj przeciw sw em u przeznacze
niu upodlać^ sig przez tenże gniew  za
palczywy aż do rzędu  dzikich zwierząt.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Gospodarstwo dom owe.
Wścieklizna u bydtfa rogatego. 
C zęsto  sig zdarzają przypadki wście

k lizny pomiędzy bydtem rogatem, a ta 
choroba udziela się^ dalej li tylko przez 
niezachowanie ostrożności. Jak sobie po
trzeba w  tym w zg lędz ie  postępować, po
słuchajmy uwag pana Ł y szk o w sk ieg o .

Choroba ta  przez ukąszenie psa, wilka, 
lisa, kota, a naw et przez styczność ze wście
kłem  bydlęciem, przez jego ślinę, odchody i 
trupa, zaraża zdrowe, i zw ykle dopiero w  7 
do 9 tygodni, a często i później wybucha.

Skoro się paroksyzm objawi, bydlę stoi 
najprzód z opuszczoną głow ą i odsuwa się 
od żłobu; stoi czasem  jak iś czas spokojnie; 
potem  nagle, jakby przelęknione, rzuca się 
w  tę  i ową stronę, dygocze na całem ciele, 
po trząsa  głową, zatacza się, pada i z ryw a; 
w zrok ma dziki, trwożliwy, oczy zamglone, 
lecz w ytrzeszczone, w  kątach zaczerwienio
ne, gęba spieczona; ryczy często głosem 
chrapliwym i dziwnym; chapie i lize w szy
stko, co obok siebie napotyka, naw et w łasne 
cz łonk i; osobliwie zaś te, które zranione by
ły  przez w ściekłe zw ierzę, gryzie i szarpie, 
albo trze, często aż do kiwi, o ścianę. W i
docznie i nagle robi się co chwila chudsze, 
słabsze i chwiejące. Niektóre bydlęta s ą  
w  tej chorobie ciche, smutne i tylko rwią się 
W ten czas, gdy pies do nich się zbliży.

O wyleczeniu bydlęcia wściekłego ani po
m yśleć można, przeto należy je  niezwłocznie 
zabić; ponieważ zaś  trup łatw o chorobę tę 
innym zwierzętom  mógłby udzielić, powinno 
się go głęboko ze  skórą zakopać; oprócz 
tego w szelkie przedmioty, które chore bydlę 
pośliniło, skrwawiło lub odchodami pokalało, 
tudzież gnój z  pod niego potrzeba spalić, i 
oborę lub stajnie jak  najstaranniej wyczyścić. 
R zadko się trafia, aby uważano lub dostrze
żono ukąszeuie bydlęcia przez w ściekłe zw ie
rzę ; gdyby jednak to się w ydarzyło, na ów 
czas można wściekliźnie zapobiedz sposobem 
następującym:

Najprzód bydlę niezwłocznie spław ić w  g łę
bokiej w odzie; potem zaraz rany wymywać 
mocnym octem ; wypalić je  prochem strzele
ckim, lub rozpalonem żelazem. Nakoniec po
sypać grubo proszkiem much hiszpańskich, 
i zalać terpetynowym  olejkiem, lub z  tego 
obojga m ieszaniną, co z początku codzień 
przez 7 dn i, a dalej co trzeci dzień przez 
kilka tygodni powtarzać po trzeba,’ dopóki 
rany należycie nie wyropieją. W ew nętrznie 
dawać bydlętom przez 5 — 6 tygodni 3 razy 
na dzień starszym  po 6 — 8 granów proszku 
belladony; pomniejszemu zaś lub owcy i 
t. p. |  albo |  części tej ilości; przytem przez 
g — 3 tygodni dawać codziennie na sztukę 
bydła po jednym majiku. Gdyby się jednak 
postrzegło, iż zw ierzę z  trudnością mokrzy, 
lub też krew  z  mokrzem wydaje, w tedy za 
przestać dawania majików, albo tylko co 5 
dni je  daw ać; lekarstw o zaś  tylko co dwa 
dni, a ku końcowi co 4ty, 5ty, 6ty dzień; a 
tak  można bydlęta zabezpieczyć przeciw tej 
zarazie. Mleko od krów zdajać i w  gno
jów kę wylew ać trzeba.

Jeżeli bydlę, pokąsane przez wściekłego 
zw ierza, ma młode, które karmi; należy je 
zaraz od matki odsądzić; jeżeli zaś po o- 
kaleczeniu matki ssało, leczyć je także po
trzeb a.

Skoro bydlę, w  ciągu zakreślonego czasu 
sześciu tygodni, zostanie zdrowe, powinno 
się je  trzymać jeszcze  niejaki czas w  stajni, 
zanim się je  puści do stada, zaw sze zaś  aż 
do końca roku mieć nań baczne oko. Gdyby 
się zaś okazywało niespokojne, ciągle i mo
cniej ryczało, niż zwyczajnie, śliniło się,  ̂u- 
s sy  i rogi miało zimne, nie jadło, wiele leża
ło, mało piło , lub w strę t do napoju okazy
w a ło , raz przeżuwało gwałiOYynie, drugi ras 
wcale nie żuwało po kilka godzin; je s t to nie
zaw odną oznaką, iż wścieklizna działać po
czyna. N atenczas, juz nikomu do niego zbli
żać się nie należy, lecz potrzeba je  niezwło
cznie zabić i zakopać.
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